
M. COJVtERT. 

Stylowy fotel. 
- Po rnz ostait:n1 llH~O. Taibltca jest nJ

prziedwko. Wyraźnie: H90.„ 
Mfot arUJkcjonaitora O!Padł.. a przy od

głos.te je1go rado&nte iz:a1bHo serce Raymonda 
BrnsseJte. Tys1i1ąc sto diziewięódzies,iąl fr. 
gdy cena za~a1dnicza wynosiła ty1siąc µięć · 
d.zie:siąt... Byfo to za bez1ce1n... Jednak są
siadka jego, daima, wspótzawodnicząca z 
111nm przy kupnie, która 0Harowa1ła cenę o 
dzies,ięć franlków .niżs.zą od nie.go, była od
rębnego z.dainia. 

- \Vkońc1u - rzekła do s1wojej towa· 
rzy1szki - rada: jestem, że ni,e utrzym::ifam 
się przy nim ... Drzewo jest zrobaczale, a c.; 
do poJuycia foteau, nie jestem wca1le pew
na, czy jest z tej erpoki... A 1po,tem. .]leż tr> 
prncy wymaga:laiby ·res!taurncja!„. 

- Nlie mówiąc już o n]ebezpi1eczeńst wi'C, 
- 1przelkYitowala ją pr.zyjaciólka. - Niic-
wiaidoimo jakie mlikroiby sii~ę tam gni1eżdżą.„ 

I jęta: op.owiadać historję ca1foJ rodziny, 
zakażonej pcrsikim dywanem. 

Raymond Bwssette stuchal t1e1go 01pow:ia-
clani1a z błyskalm!i weso.Iości w O'·CZ"alCh. 

- Mów1rę ,praiwidę, 1proszę pana„. 
Niema 1pmvodu do śmiechu. 
- Niie śmiedę s1iię wcaile., zapewniam pa

nią. P,01prostu 1Promi1eniectę, po1nvewa1ż , rarl 
j1es1Je1m ze is1wego inalbytku„. 

Ra.:ymonid Bross1.e·tte byt szczęŚJLiwym 1,;zlo 
wieik;i'em. Zaręczy1J się niedawno .z cór1ką 
s we,go szefa, bairdzo bo1gaitego fabrykanta 
samochodóWJ i ~01s zrz,ą.dZii!ł, że ślicz.na Si
mona Guerland, wy,chowarna w ofoczs;niu 
ultra noiwocz·esnem, ,naróiwn1 ,z niim iprz,~pa· 

dala za aintykaimi. Obrail1i przys,z1łe mies,z· 
kanve w sitarej w.i']1Ji na ulicy .Jaicrnb, gdzie 
założyć kazalii 0igrzewa1nie c·cntrafoe. 1 y:rn
czasem za,niesiono fotel z e,po1ki Ludwika 13 
do obecne;go mie:szkania Raymo 1nda na ul. 
Bo.na;parte. 

Tragarz, po us ta w1e.nd1u swego dężairu, 
wierzchem dlrnni ofarł czoło. zroszome po
tem. .. 

Ad.o li:cha! to eii był cieżair!! Jaikby .zto 
wiek jaikr na nim siedz1ial! 

• 
Ra~mond, catko1wicie prz.ejęty radością 

z powodu s\Viego nabytku, s:p6Z:ni1f się trochę 
·na Olbiad famnljny, jaki zwy:kle spożywał 
w rodz.inte narze1czoneJ. Uzyiskaił przi~ba
czenfe zapowiedzią nilespodzi1an~L 

- Zobaczyci'e to u mn:i,e jutro w porze 
podwiecz.orktt. Za.mów1i1ę u /mojed za1c11wj 
Urszuli placek zie śliiwkamJ.. 

Uf1S2lula, kuchmistrz.y:ni - emerytka t a·· 
nioł poświęcenfo,, przyzwyc.zaij1on1a była do 
Z:upetnej SZ'czero.śc1i wzgJęd,eim 1Swe1go „oa
na", który przy rnJie1j IP>TZYSzedJt na św~at 

- Bla.iceik będzie dobry, co do tego nie
ma ohawy - za;pe,wniała; go. - Le.c~ je„ 
że:ll pan zruprosU te 1pain~e z powodu foteh1, 
to naprawdę n:i1e bylo poco je fatY'gor1va~„. 
Zjedmny jest 1prZ'ez r.obalki, ai pOltem ten :Za
pach, ja1ki' wydaae.„ 

- Co za zapad1? 
- Trudno to .okreśHć ... Ta!k IP-TZY1kry ](:-

dna:kiie, że 1PO wY1ka.dzen1i.u fo1tcilu po.otw.ie
railam oikną mioiŚci!eż! 

Raymo1nd wzrus.zyt rami,onami z.e śm:e
chem i uda.f si'ę do sa1onu dla 1Podziw.iania 
swego fotelu. Obszerne jego sied1ze.n~e ·i lllO

nume.nta1lna poręcz prz:yo:zdoihione były 
sceną myśli'wską, je:dnobarwnem mafowi
d.łem „caimaieu'' szaro-zielonego koiloru, roz 
rnczającl'm tajemnicze wrażeni1e .1eś1niej r::k
bl i świ1atfocienl. NachyHl si~, ,by st\\ ier
dzić ów przykry zapach, w·zmiankowany 
.Przez Ursziulę, lecz pocz1ut tylko kurz, któ
ry zmusi.t go do lci:chnięcia. 

-- Niech .na·s Pan Bóg ma w s1wej oipie
ce, - rzekł - mnie i mój fotel. Oby .tylko 
zyskał uznanhe Simony. 

Uzy1skal je i jako zdolna uczenica f(ay
mo1n:da Simona dowiod'la ze z,nactomosi::q 
rzeczy, że pokrycie pochodzifo z 1ko1ńca: J 8 
stulecia, a: drz,ewo z czaisów Ludwika 113-go. 
Po ocen.ile cudow.ne.go na·bytku usiadła w 
nim w świeżym wirze rnzfaUowanych fal
l:ainek. Matkę jej przeszył dreszcz. 

- laik można siadać ,na· tern? Czy wiesz 
kio siadywa1ł w tym fotelu? Mo1że zaka.~
nie cl10ir1zy lub ko1na1jący? T poimyś.Jeć, że 
mogli'byśclie zamieszkać w pa1lacyku umy
ślnie dla wa1s zibud0iwa1nym a· wy z w las·· 
ned chęci 1paikujec/i,e się w cudze meble~ 
gdy1by jes,zcz'e chodzi1ło o drzewo tych me
bli! Każcie pr.zynaumniej zimienilć to okrnp
ne p.okrYc,ie, które walało silę niewiadom·) 
gdzie„. 

- Żartujesz chyba, mamo! Maim na1J
szczers.zy .zaimiia1r ;pocerować je wlaisnemi 
:rękoma. Wairte ,. jest tego, 'praiwda. Ray
mo111idzi,e? 

Miast od1powuedizi ucatował ręce n:t· 
rzeczonej. Jaikż:e cudowna harmonia parno
w a1ta między ni1mi ! 

Pomi'mo to źil,e spa~ następ.TIJed nocy -
Przedewszystkiidm nawted:ził go dziwny 

~en. Jakiś czlowiek u którego do:sfrzcgar 
t:v1lko zarysy twa·rzy, gdy:ż ciialo je1go spo· 
\vi1te było w ni.eiprz1e;Jrzyste m,gify, usiadł u 
s.tóip jego łóżka„. Mówilt., nife poruszając u
staimi. Wyrazy :Qdaw:a1ly się p1fynąć z oazu. 
.poikrytych mglą, p,odobną do tej,, która oitu
lala· jego ,poisfać: 

-- Przyszedlfem powiecllz:ieć pain1u, że ja 
wła1śnie silmnaife1111 w tym fote1liu„. Jest to 
r.zecz posrpoiliita::, na1tura.Ina r byinMmni1ej nie 
wsiłrętnai, choć tak sądzi ta' trochę ·zwarjo
wana pa1n1I, której· córkę maisz pa1n ·zai111i1a1· · 
po.ślubić - O icre 1pain zdąży ~ ·OCZYW'i~cJC 
Bo1wiem czas, odrobina ty[ko czasu, odro . 
b!:n:ka„ jest fo wfaś111.]e cala róiżnka po· 
miiędizy żywymi' 1i umarlyml... I o te1m 'iV 1'.e 
pan także, że cza.is szybko imi1ja„. A raczt:..i 
nie mija, lecz wciąż się obrnca.„ O, patrz 
ja:k wimje ... " 

Rayimonid zbudzlf s1ię pod Wa;Jlyw1em za· 
wrot.u głowy„ lktóry rozkohnsait panujący 
dookoła ni-ego mrok.„ Słyszaif wyraźnii:e od.
dafające s1ię ci'ężkile kroki bosych stóJP„. za· 
mi'l'k:Jy w salonie, dokąd .z~awa dimsta1la 1się, 
nie 01tw1Lernjąc drzwi. Powr6c1ilła: do swe• 
go fotelu. · 

Po u.p.fy1wd/e dwóich tygodni ZttaJ·eJni~e sit.ra
cit sen i arpetyt, N1es·pokojny, zdeine:r.wo
wa:ny, k·rążył po swodeim mie1szka1nin.l jnk w 
01bce:m mu mi'ejs,cu ~ pfilnował wis,zy'Stkl1ch 

przedJmiotów w 1niern, jak szkodHiwych z1wie 
rząt. \V ty1oh warunkach s,poistrzed pev„
lll'.go raną,, że fotel zmie1nil swre 1mJ1eisc1~„. 
Zamiast stać pod ściia,ną, zn2.llazt się iprzy 
oknie, usta.wiiony tak, by siedząc w' nim 
nmżna było wyjrzeć na 1ulicę. Raymond z 
iryitacją .pchnął go ,Jrn da1wne miejsc•~ a 
W'rncając w.ieczorcm, p.ośp1esz,n1e wpadł do 
sa:lonu, by SlPrnwdzSć czy„ . 

I wówczalS ujrza•ł Jego przed oknem 
Cialo nap.ozór 1udzkie, plynne, a pr.rnimo to 
\\'Yraźni•e zarysowane, 01pi,erające się obiema 
rękami o SZ!ybę„ zaś ręce te byly ,ogromne, 
roz;postarte i bez paznogcl„. Wildział Go 
do1kładnie w dągu kilku selrnnd„. a po1tcm 
zja.wa rozply1nęla się w 1mgle, wydo,bywa· 
jącej się z jej cza1szki, unoszące:j się do su
fitu. 

Ił • 

Raymond nie kwa1pił sic ze zwie
rzeniami co .do clz.iwacz.nego prześlado,wa
nia1, jakilemu pioidlegat. PoradzH si,ę tylko 
kkairza1, jak w zwykłej chorobie. 

- Doiktoirzie., co noc niemal doz:niaijQ kil
kakrntn~e ucwcia, że ktc.ś mnie ·dotyka i 
usiituje udus~ć.„ 

Leka11z s taira1n1n,i1t' zbada1l wy.so1kią~c;, 
mt,01cLegi0 człowieka, wyd1ud·z0ine,go diugą 
bez1sennośeiią i koszmarniern1 snami. Zi.ożył 
w.iinę na nerwowy tryb życia 1naszy~b 
czasów, okr.es na:rzeczeństwa, :pozo1s,tailoi~.:..i 
po grypi1e ... Prze1p1i1sal kurne.je; wy1poczvn· 
kową. na śwVeżem 'POWli'etr.vu, r1zcĆz, która ,1 

nigdy Jeszcze n1Ie zaszk.oidzi.ta nilkornu. 

* 
- Simono, wyde1żdżam na ik!1l1ka tygodni 

do Szwad,carJL u,e,cz zami1m wyijadę. mam l.'

chotę sprzeidać .fon 1Przd:l ę:ty fotel... 
- Zrólb ja:k uważasz, Raiyniomidzi1e„. Jest 

mi to 01bodętne. 

- A jak myśilils.z, może J,e:p·ieij będzfc, jak 
go S1P a.tę ? · 

- Spri.1! go, kochanie, jeśli sądz.rs~.. że 
cię .to wyilec:zy. 

- Wy.leczy?.„ Cóż to, myślisz., że z.wa
nowa.fem? Cz,eimu tak pa.frz1y1sz na mni.e o
slu1pfałemu oc,zyma ii wysfratsz.onym wzriJ
kie1m? 

- Blagaim cię, Raymoindz;ie„. 
- No więc przyrpnśĆmy, żem oszaht... 

Sza,leńs,two jest taką chorobą, jaff<: i każda 
inna; .. Le,c.zy si:ę ją, jalk i i1nne do[e;gHwości. . 
\Vi:dzę i'ednak, że cieMe trwożę„, Żegnaj, 
Siimo1110! 

- Do w1Ddzeniia. 1111ói dro.gi, 1kodia1ny„ 
Pami'ętad, że ślub nasz odbędziie się. 

:: koro tylko wyz:dr,owieiJesz„. 
- Ni1e imo,gę wyzdrowileć„. Prizychodzi 

co no,c, by imn]e udusić„. co .noc,„ kcz nie 
udaj,e mu się toi, ho ma· .pa.Jce bez pa:mog
ci... Jednak, .gdyiby odrosłY ... 

* 
Brossette z,osfaif zamkin!ęty w zaikłaidzie 

dla obfąkany1ch, gdz:ile ręce bez pazn,ogci do 
P10magadą do .na1ldada111fa mu kaftana be.zpic
;:·zeńs.twa. Simo1na wistą1Pila do klasztoru. 
A fotel stvilowy z czasów .Ludwdika: 13-go 
jest prawdol})odolbni'.e w saH J,iJcytaicyjneij. -· 
Nikomu nJ:e idor:aidzam je·go 'knpna. 

Tlum. L.-;M. 

(Odbito. w drukar:ni „Kuriera Lódzkiego"). 

Rok VI. Niedziela, 28 września 1930 roku. Nr. 40. 

Now9 gmach Izb9 Sl{arbowej w Tuodzi. 

W dnht dzisiedsz.ym odbędzie się w Łodzi po.dniirJsla ur·o 1czysto1ść poś~vięce·nia 1 oiwarcia nowe1go reprezentacyjnego g:ma
chu. przezna;cz0ne:go Ml siedz'ibę Izby Skaribowe'i, którai od lat .szere:g111 nie posiadsJa własne.go lo~um, ko1ncen•tmjącego WiSZY 
stk1e jeij ageinidy. W uroczyst10iści teJ vrezmą udzi'at rciprezenta1nci w1Iadi ce!l11tralnych. ·z 1przedsfaw;i.cielleun Mi:nisterstwa 
Skairbu, wkemin!strem Starzyńskim na ·c:zele. Z O!kazdi rJ:e.j podajemy pr,·wyżej fro.nton tej nowej siedziby Izby SbTl>o
wej, która miieści sic iprzy uilicy Ale·je Kościiusz.ki 83. Nowy gmach posi2da wswl1kie wailory, a w. budow1e jeg.o uwzgle
dni1o1no potrzeiby 1 wym1gania, utatwiaijące try1b urzędo1wanda ;i' ogrorn pracy taudej fa1stytucji, ja:ką jest Izb.a Slrnrbo1wa. 
Dzięki plan.o.wemn roz111i eszczen!u bim i urzędów iizby oira.z skon.ce·ntrowanilu pracy je:j w now.e1j, obszernej i higjenl:.:zneJ 

siedzibie wiiide ipozysika doibreg.o zarbw1no urzędni'k jalk też jej interesav t. Na: zxLJccit1 powyfazem w owalu górnym wi
dzlilny oibe·cnego prezt:sa Izlby Skarbowej w Łodzi, p .. Zygmunta Kuchar' kicigo, niżej oiel strony pra:weu b. prezesa izby. 
p. Leona Towarnfokiego 1oid strony lewej z:aiś pierwsze,~o kierownika fabY. Skanb01wej w Łodzi, dyr. MiJko•la:ja Zawadzkiego. 

l'lO!t. A. Meyer, itell. 1os-s1. · /at 



TEATRALJA. 

Z teatrów warszawskich. - „Rok 1914". -· 
Drobiazgi teatralne. 

Tym razem mamy do zanotowanfa jedną 
tylko prc:mjerę w 1teatrach wa1rsza1\vskfch. 
mianow:ide angi:e:ls:ką komedję F:r. Lons·d~

le'a w Tca.trze Letnim Inne teatry są do
p.i;cro w przeded:n.i'u 11101\vego sezonu, n! na 
pewne opóźnieni,~ jego :prawdziwej i,naugu. 
racji \i"p,lyw,a .m. :j.n. fokt dymisji p. Artura. 
Sllw:'.:ńskie.go ze stanowi:ska dyrektora te
atrów miejski.eh, o cze;m 1pii.'ialiśmy już ob
~zernicj w niedz,ielę ubiegtą. Paiclobno w1-
razd1e stanowis,Jrn to poz.ostać ma nieobsa
dzcme, it wogóle nie w:1a1doimo, czy oibsadzo. 
ne będzie, krążą bowieim dość .uzasadmo1iiE 
1.:01gf osk.ii, że Ma1g.i:strait stoteczny nosi si'!i 7. 

zamiarem ska1sowani1a tej kosz.towne.i.1 (l 

maiło po:żyt'ku jauc dotąd przy;nosząicect gon
nośd. Nie ·przesądzając, jak s:ilę ta s1prnwa 
ostatecznie ~1ko11czJ;, nafoży sLwiericlz.ić, że 
w c1becn:wn sitanie rzeczy gospc:dar.z'eirn v\' 
tcafra1.:h Narndowvrn, Nowym i Le1miim, jest 
:P. Chaberski, w operze zaś, !która je!Sz.czc 
aie poc!Jjęl'a sweJ dz,iafalności - p. Pop la 1v~ 
ski. 

.Po1wrnca.jąc do ko1meidj1! Lo1nsda1le'a, au
. tora gra111ych w Łodzi „K·okot z towarzy
stwa", wy·pada zauwaliyć, że jesit to u•tw6r 
o tcndencH olbycza,jowej, z teatrnlnego pun
ktu widz,eni.a do1ść żywy ] miedscanni zab'.'i
wny. Osią i.ntrygi komedj0iwed są niieporu
zumienici mtoidego ma:łżeństwa, w którem 
ka:żde z ma.fiżo:n;ków podejrze.wa drugą stro
nę o... z.drnidę. Podejrzen1ia te pozomt'e li· 

zaisadnione 21biegiem 01krnlkrności zewm.;trz
nvch, nie madą ,przec'i'eż twarde1g10 :p.od soi'1ą 

gruntu. Chmury .na malżeńskil!n firma<m<:'n
cie uciekają wda.J, pozostawiając jasny i po
godny blękli:t zadowo1lenia i spokoju. Mora
łem kome:djt jest dobra rad.a autora, fry młc. 
dzi matżonikiowie l1ii1e rnzlączall się .z sobc: 
na czas zbyt dlugi1, gdyż„. licho nie §pi, pn
kus nie brakuje, a po.godz1i1ć sio na nowo -
frzeba na to a:ż - trzech aktó1w kome.dji. -
Zresz.tą chodzi LansdaUe'ow] bodaj przedP
wszystkiprn ó ro~praw'i:enle się z oibludl). i 
.pruderją t. z.w. towarzystwa. Już sarn ty. 

tul komedjl „Wszys.cyśmy tacy •sa:mt" ws,kn
.zu.je, że chcdz:i o różne girze·chy i grie<;zk: 
pięikrnie ub:rarnych p.ań i pc:1nów, 1przysypnr;c 
pt: drem .fnizesów i konwcnainisu; .na ·grzeszk;_ 
te Lonsda1le patrzy nilby poblażiJiw'i:e i to:k
ruje je z ironiczną wyrnzUJmia!orścią, uwa
żo/jąc, że „wszyscyśmy tacy sa:mi". W. tt:j 
niegl1up'iej wogóle ko:me:diji angieUskh~j świe

tne role madą przedewszystkirem p, Sols1!rn. 
jako po:dsta1rza1ta lady, pragmąca kon:ecznie 
wy;dać silę za mąż za starngo lorda, i p 
Owerlo, w rnli te_go loircla, :bonvivarnta .. -
Reszta wykonawców z ipowodzeniiem n:rn· 
gól wywiązuje się ze swego zald:::1n!a. 

Jeden z najznakomitszych artystów do
by wsp6ł!czes.nej Stefan farncz., !ącztJiE:: z 
Zygmuntem Chmielewskiiln, b. WiSJpólildiercr. 
wnikiem „Reduty" i reżJ.nscrem tea:triu miej
skiego w Krnkowie o.raz Januszem Dziew.011-
sldm, artystą teatru Szyfma1na„ oibjęL dy
rekcję. p0ipul:une1go warszawskiego Teatru 
,.Ateneum''. Będzi'e to pla1cÓ\vkai o cha•rak
tcrze spo1leczno - artys.tycznym nie .zaslkle
p'.1a·jąca sk; jednak w jak:ilmś jedn1o:stro.11nym 
kierunku, Nowa dy1reikcjai podkreśla w ro· 
zesbnym do prasy kom1mlikacie, że wyclw
dzi z za:lożenia, li:ż teatr do1bry ·cliła wszyst · 
kich, •będzie ·też dobry dla poszczeigó:1.nych 
warstw ·społecznych, które przyci'a„gnie się 

do teatru o:dp0iwi ednio n:ilższemi cenci1m t 
mieJsc. O!ówrny1m ceilem„ kiemwnictwa :est 
troska o nowoczesny re1pe1rtuar 01raz próby 
nowe1go piodeijścla do za:gadinicń teaitralnycll 
; artystycrnycrh. Wśród •zes1palu te:atrn 
„Ate,ncum" spotykamy w sezo.nie 19.30-.31 
m. i'n. na:stępujące siły: pp. tt. Buczyńską, I:. 
Drabikównę, J. Jairaczową, St. Mazarek6w
nc:, St. Perz.airwwską, St. faracza, Z. Chm;e 
Jew1skiego, J. D~iewotskiego. J. Łuszczew
skiego, cug. Poredę, R. Za1w1i'stowskiego, St. 
Żeileńs1kie·g.o, Sezon roz.poczyna „Atene
um" w końcu b, TTI. 

Sensa.::ja Berlina jcs·t o:becnie ciekawa. 
należąca do t. zw. literatmy wojennej sztu· 
k::i O. W. Muellern 1P. t .. Rok '1914", ;któ
rej wystawien,i1e zapowie:dzi'aJy równie1ż \V 

bieżą;::ym sezonde nielktóre tea,try poJ!Skie 
Treść s.ztuki i s•posóh ujęcia tematu p.rzypu-

Na tmze wyściigowy,m w lieITmmwie rn:Lby
ly si·ę za,w1rndy 1ko:J.a:rsk1ie. Poiwyż.ej O'rygi

na1lna grupa zawodnia\:ÓW. 

mina głośną lkslążkę fimilla I.udwi•ga p t. 
, Upie;: 1914" tak dalece., że niektórzy go
tow.i są posądzlilć 01wego tajemniczego Muel
lcn11 poiprnstu o p1la1gjaJ. W:a:rtości arty:s ty
cz,ne,j „Rok 19114" ;nie pos.i'a,da w st.01pniu, u
.~1pra:wieid.Hw~uadqcym w1prowa1dzenie jelj na 
scenę; je§!i chodz1V nafomias.t o sensacyjność 
tematu 1il do1ść zrę,czną tcalmilc.zniVe rolbotę ·-
czyuią D1ne z1ro.z;umia,fe.m za1i;n,te1res1owa1n.ie, 
ja.kile sdę wc!k6i sztuki MueHera wytworzy. 
lo. 

Delta. 
-·-V 

Powarż;ną firekwen·cją cieszy, si~„ w Łoidz1] SZiko1ta Rysunków 1 Mafarsitwa Szc:ze1P.aJna Arudirzeje1wskie:g·o w Łoidz.r, Na .zdjęc~u 
w~d~ilmy ześpó!f szlkQ.ly,. z · ikie:ro1willdlldem ~ej na cz;ele oraiZ fragmen~ z saili stud:Jów. . 

-2-

Dwa fra1g.me1111ty w1nęitr:z:a 11101w1e,ga_ g1ma1chu llziby S1ka11bio1we,j .w Łodzi" p,rzeid:sfa!wi1a%1ce: oid s~wny lewcu 1olbsz.er!11ie i WY1godine 
w:e1~śde do gma.chu, ttm 1praw101 olihrzymi·a s:aI.ę, vr ,kitóre1i mieś1c1i:ć s.ię będzie ·gló'W1nia ka,sa ska:rlbowa. Si1edz!iibą 1ej doitychc.za'S 
byl Ba111ffc P101l1sildl, old1dz1i'alf w Loldizi. Rozmies!z•czcni.e bi1m J;zby sita1no 1wi,ć będ:z:i.e po1\vaiżm1 wy1godę dla int1eresa:ntów i 111rz.ęd-

odków l•by. ~~·· 

.3:towarizyszcnie kelne1rów zakładów łóidzk!.ch, pragnąc :do?yć fund_u~ze, 
m rzecz :zalożen1ira bilhljoteild, z01r,gan~zoiwa.Io zaibawę, ktore1 rucz.estmko1,1, 

,E orga1niza:torów wid.zimy powyżej. 

• 
1111 

I 
I 
I 

Nowa świątynia ka:toHak~ w Ło:dz: . 
hościóI pod wezwaniem św Pio1tra 

Pawta przy ul. Podleśnea, 01n1gis na
leżący do sekty ma1rjaiwicik1ej. 

W d •. 2'1 b m oid'by:l s~ę w f~odr.i wszechpoJsk ikon1gres es:pe-
m!u , · · . A 1 b'·tnych 

. t t' W obraida1c,h jego WZiię.hJ udz11at w1e e WY l 

w nowym ,gmachu przy uJ1. Lo!k.attor~·ldej 12 Stowarzysze:n!e 
koihiet prncuj<vcych sa.m01c1zielnjie P. n. „Przezorno,ść'' mucho
tnilo szfoolę zawodo1wą żeńskq. Na 1djęciu młodzież żeńska 

JlfZY pra1cy . .rnn ys ow. . 1 d · · e per""nClka 
b. t ś . całe,; P·ol-·1,·1 Na 'l!djęc1n m 01 z1ez :s "' · O'SO .l1S 0 Cl Z • •1 ~ -' i:SLl\. • 
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J. H. ROSNY. 

Sielanka leśna. 
Pewne.go dżdżystego .f melaITTcholiJnegJ 

\vi1::iczora ąert:rniego,. spoigląd.ając 1m mort<: 
przez wy·sokie szyby hnteln Mcrcator. roz
rnaw1hlifony o znajomych, którzy znikli nz.rq 
z oczu. 

Kfoś z nas ws1pClmni•a1f o Guy Langar~11. 

mily1m chlo.pcu. którng;o lubi.tiśm:v wszyscy. 
- Nie wbaczy1m\' go Już wic;ccj! - rzekł 

Anse'1rnos. 
- Gzy umarl? 

Anselmos skrzyw.ił si.i:; za.g<:1dko.wo. od
powia.clrnjąc: 

- S2.1mi osądzicie: 
„Lu,t temu ·pięć nasz 1przyjadel o zmierz

dm d1aia letniego - o-eh! odrębnego od dzi
<;iejszcgo - zabłądz.iit •w Iesi1c, zan.icdlba1ny111 
;:rzez wilaścideli. Stqd wsly h11m dęby ol
brzymie i hu.ld1, wysokie, jak ko1Jumny w 
K'mrnk, a za1rośla były buk gęste, że zwil.!
rzyna ukrywać się w nich mogla nfodostc.P
nie. 

Próżno us.ilfowa1t odnaleźć kierunek dro
gi. Straci'! orientację. Wąska .ścieżka, ktfi
n1 szedł, gubiła slilę w mroku cora,z gęstszym 
\V miarę, jatk uptywaly sekundy. 

Wśród ktrnna1ró.w drzew ukaza1ta si'ę pier •N 

sza gw1uaiz:da; noc zaipatda1ta i' Ouy zac2<1l 
cidczurwać trwogę oibląkanego w lasa.eh wę
drowca ... 

Wtem zcubtysto Jakteś światełiko na skrę 
cie drngi. 

- Światfo z ·baóki - pomyślał Ouy --
Z.obaczy;my, czy czeka tam na mni1e zlo,fo
w ro·s.a kró.Jeiwna ... 

KJi:emjąc sfę blaskiem światła, doszeidt do 
niskie1go domu z 1jednem tyilfo aświetloaem 
oknem :i Z<l!Pu!ka1l do drzwi. 

Gtos jasny i młody - gfos kolbie·cy za. 
pytaa: 

- Kto t'am? 

- Przechodz.ień, k.tóry zbtądzil z drogi. 
Drzwii, otw:i'e•rając się, iukaza1fy mu wy

soką C:iemnowitosą dz,iew,czy111Q o isikrzącyd1 
się oczach. Promienie la:mpy z'f ocify oibiicze 
pofudniiuweig:o twu, o ta.dnych ry:sa.ch, czer
wonych usta'ch i snicżnych .zęlmch dziecka. 

--'- Śliiczna; dziewczyna - zauwa:ży~ >" 
duchu, Przyg!ąda·ta się nieiz,naj·oimemu z wy 
razem trochę idziilldm, nadrwidoczm1]eij z:dumio
na. J eidnaik 1p0iw1a1tna je.j twarz, zrazu 111:vw~t 
wrnga, uśmi'echnęła się zniena.cka ł w.ów· 
czats odJstorni1ł s,]ę caly jej W'd:zii1ęk. 

- Do1ką,d pl'Olw:adzi d·wga pana? 

- Do zamku Com.cy. 
- Ol to 1baJr1dzo idaJe1m„. trzeba p·rzy~ 

najmniej dwóc1h g10,dziin - może wiilęceij jesz„ 
cze„. 

Iz.ba, fącząca ipokó! z ik11chnią, była U· 

niebifowan'a jaik za dawnych czasów: .prwni
tywny stó!, ·stołklt s.za;fka~ :kufer. Jedyny.ro 
zbytkiem w te.111 otoiczeniu .byt ze•gair ś~i'ca
ny: wska:zywa·l w tej chw:rn:i g10idzi1nę ós111t1 
i mi!nnt .ctwciJdz'ieścJ:.a 1p1ęć. P.rzy !lrnmi,1;,ku 

stała staruszka, badaw.czo zaparzona na 
:goiścia. 

- Dwl'.c g.oidziny - to ba1rdzo dlugL). 
Czv mogę prosić o odstąpienie mi ka"„v•11t.ka 
chle;ba? · 

Na te sloiwa stara z,bliżyt.a. się z u~mie
chem: 

- Możm'.lby panH przygotować o.rnlet. 
Wydaw<::fa sf ę przcrcl:staW!i1cielkD, odręb· 

;nej rasy oid dziewczeci.a: o jaisnych ocza;c11 
i przebli'eg!ym wyrazie ust. 

- Będę bardzo wbowiązainy, Je.cz pra
gnę za1piacić za S\VÓj pe.sitek. 

Mlodru dziewczyna uczy·nNa .ruch 01dnw
w11y, lecz star.a cidpowiedz,iafa porśpiesznie: 

- Ni'icch będzie., ja1k ,pa1n uważa·! 
W k1wadra11s później poda.no :mu omlet l 

szynką z czair,nym chfobem !Il ka1rafką bia
lego wina:. StaJms.zka przyrządziła potri-l
wę, a dziiew.czyn''.:l podała ją na stót 

Obie z ciekawą uwagą przy1g1lądai!v s'ii; 
.gośdow.~. Guy kill'kaJuotni.e spotkat sh~ '!. · 

wejrze111i:em .czarnych 0:czu, spoczywającern 

na jego rwany. Był głodny i spożvwuł 
sw6j skromny ·POsli~e1k z żywioło·wcm z;1do
woleni1em, na1s1uwaJ?,cem mu różne myśli. -
Kto wie,, czy nłe móglby być s.z,częśliwy 1: 

tą 1piękną, zidroiwq istotą. stwmzoną m 
matkę 21dr.01wych :dzieci? 

- Czy .zna pan drogę z Uweuill do Am, 
brive? - :rnpytala go dziew·czyna. 

- Z1naim ią. 

- A w1iiQc za1Prowadzę piaiirn a~ do mVei· 
sca, gdzie dwga ·prowadzi do Uvre1u'iil. 

- Czy to da'le1ko stąd? 

- Blisko pól g1odz:un.v. 
- Znaczy to, że będzie pan~ poiwraca.irt 

w mr.ofou, na1raiżo1n:a - może - .ma .przykre 
spotka.n!ila. D~uęk.uję z ca.lego se,r;ca,, lecz z,g0 
dzić s.ię na to nue mogę. 

Ouemnowloisa dzieiwczyna za€imia1ta sic: 

- Och! jeśH o to chodz~it! Za;pewniam 
pana, że nie:rnz rwrnca:m przez I.ais ,nocą, n:a
wet w czais.i'e zimy. NiJmgo si1ę n~e o!bawiam 
w teij .okoHcy ... i mam doihre nogi. N!ilewieh: 
ditoipców 1bi.egać umie tak szybko, ja'k ja; 
::l prócz te1go zm1a1m ws?;ys•tlde drogi w lesie. 
Guy po1w:stair li milejs.ca. Dyskretnie wsunął 
sta:rcj do ręki banknot rp.ięćdz.ies1ięcioif1rnnlkc-
wy. . 

-- Nie mogę ,panu wydać reszty! 

- Nie trzeba„. 

R.a.clość na.uwil11a - radość dz&eoka O·dbi· 
la się TI3i z.ni's:zczollle.j twa:rzy. · Mltolda dz.i1ew 
CZY:!llai wys0ta na chw1Llę i ,powr6c1i1ta w du
żym, czerwonym ika;pelus.zrt.t. 

- A wię·c chce :pan,i nap1rnw1dę? - rzekł 
Guy. . 

- Tak jes·t. Koniecznie. 
- Niech słę 1pa1n ni'e ·olbaw.La, tłuma-

czy:ta staruszka. - NJic jed słę nie stanlile. 
ś1nie:g gwiazd z:a:la.l nie1bo, rZ1Ucając n.1 

droigę blade św~a1tfo, dozwafające ujrzeć za
ryisy .drzew. W cieniu wMki'ego je-j kape·
Ius.zai Ouy wi1dziaf lbóaite Jiśnien:ie jej t"warz.y. 

Mała przygoda ~pr.zeijmo1wa1ta go zado:W•) 

lcnii1em. P.ięikna dziewcz.Yna, zapach 1iisu. 
lek!ki wietrzyk - 1wszyst1ko to hudzito ta
jet111ne olbietnilce, h2.1rdzicij roz·Jrns.zne oid rzc
czywDsfości. 

Nlile 1była gluipia" Bez górned wymowy 
potrafiila 1dać ·01piils życia na łonie natury w 
wyra;za:ch prQlst~ch, n11i.ema1l poetycznych. 

Pół godziny minęło szybciej, niż prngn::it 
by tego Ouy. Na skręde 1drngi blysz.:;zał:r 

w odckrr.l ja1k:ieiś śwfatla. 

- To UKT.re:u.ill - o:bjaśnHa go .młoda d.L-:c 
wczyna. 

U wejśoi1a doi wsi sta.ta latarnia. 
Spojrzei1i na siebie i jednakowy uikry>ty 

żal z1mdz1Jl się w ich d1usu.d1: proi~1te.j i skon• 
pliko1v: a,n oj. 

- Że1gn~m ,pa1111ią·, - rzekf. - Ni:e wlern, 
na.prawdę, ja1k wyra.z.ić swoją wdzdlę.czinnść. 

Czy mógtbym ;p.an1i zrobić 1przyjemność ja. 
kim da.reim? 

- Ju1ż z:byt hojnie rnbdarzyf pan matikę. 

- Upomii111ki1e1m cho6by: krnlczyrkalmi. . 
pi;·crści•onikie1m? .„ 

ZarumienHaJ · sic;- .z1lc1kka i odwródwszy 
głowę, sze·1pnęla: 

- Chy1ba fy,Jko f!a,Jnmil!de:m wody ko!oń
.~;k!ej .. 

- Pod jakim a-dresem? 

-- Lamence Floriigel, '1a1s des Coirn.t.rr..Ies, 
gml1na de Raimie•rel'l. Że.g111rum pana. 

Ująl oipaloną rękę i zloży1l :na nli1ej po.ca
hmek. W .dr·odz.e myślał o pirzy'Sz:!vm lus!e 
tej ni.e.znajomei. 

(Odbito w drukarni- -.-.K~rjera Ł@dzkiego'~). 
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Swięto S~orbowości w ~odzi. 

w ,d1t11iiu 28 uib. :mies. 1odlby1f,a ,si1ę w Łodzi :rnr.o1czy:sł:o!ŚĆ .z okaizdi po1~w11ęcenia i .o,tw:arcia now1e1~0 i!:.ma·chu .reprez·en1toa·cy1nc
g.011 1p.rz1eizn.a.c1z,0n,e1g.o 111aJ s.i1edz1iibę Iz,by Ska•r1biow.ej :tó;d1z1ki<elj. Udlz,i1a:l w ni1e1j 'Wziął 01s,oibi'śde :prizeidsta wile ie:! Min. Skarbu, 1p. 
w·foe ... rruin!ils1t.e1r Starzyiński: Urncz.y1s~O·ŚĆ ::t1tO'S.i~~ oh:irakfoir 1p1old~ni101S1ly i by1l.a świ.ęt·ean nd1et1:y1[oo srrca1r1howolści .1tÓ!dJzlkiie:i le.cz r6w· 
1rui:e1ż · !Wliielk;i.e1j •rwszy imte1s·Z1kańc6w1,. !dla k.tóirncó no.wa sfoidJzilba I.zlby-. jes:t 1p101w1rui:ną. wytgo1dą. ·z PU!l·ktu · Wlildz.em<ia ·załaitwia
:nyielli w 1n.i:e•i ii111te1r•eisów. sk.a1ribo1wy,c:h. Nia ,z1dJęici1U: P o.wyiżs1z,eim wrridiz1i1my 1U1c:z1eis;tind'k6w 1u1no1czyst·olś1ci: t•ej,, ,prrzeKlJsltatWti1ci.elH . wtlaidz 
,pa1ń1sitwloiwy1c[1 z p. wo:j.e-w1oidą Ja!s1zc:z•oq1te.m., slk!arlb::>wy.c.h 1z wic.eimi:lliilst,~em S1ta1r1zyińsikim 1E ,prez1eisem J1z,by 1p. Z. K;udh~ursJkum 

· s·ądoJW1ruibtwa iz. 1p1r1e·zesr;1m 'S. O. !P. 'Srt:·elfanrenn 1Be.lżyftslkilm~ fort:. A. Me·y1e,r; teł. 108-.81. 




